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SYNOPSIS

Producent „SICARIO”, „MIASTA ZŁODZIEI” i „NIEZNISZCZALNYCH” przedstawia kontynuację kultowego hitu, który wyniósł kino akcji na nowy poziom.  

Keanu Reeves powraca jako były zawodowy zabójca, który nie chce, ale musi…

Legendarny super zabójca John Wick znów musi porzucić spokojną emeryturę. Jego dawny wspólnik potrzebuje pomocy w walce z podziemną organizacją włoskich zabójców. Związany ślubami krwi John nie może odmówić. A to znaczy, że znów będzie się działo. Pojawienie się na włoskiej ziemi Johna Wicka będzie dla mafii jak wybuch Wezuwiusza. Krew poleje się niczym lawa, a najwięksi twardziele będą błagać o litość. W tej grze John Wick znów przeniesie nas o poziom wyżej.
O PROCESIE PRODUKCJI

„John Wick” był nie tylko jednym z niespodziewanych hitów 2014 roku, ale także powrotem Keanu Reevesa do pełnokrwistego kina akcji. Film nie bez powodu zyskał w błyskawicznym czasie status kultowego: hiperkinetyczne sceny pojedynków z udziałem broni palnej oraz sztuk walki sprawiły, że „John Wick” stał się sukcesem na skalę światową, skłaniając producentów do zastanawiania się, co przygotować dla publiczności na efektowny bis? Dla Reevesa odpowiedź była prosta: więcej akcji, więcej dramatu i więcej wewnętrznych rozterek tytułowego bohatera. „W kontynuacji chcieliśmy rozszerzyć mitologię kryminalnego podziemia, z którego wywodzi się John Wick”, opowiada aktor. „Dlatego wprowadziliśmy na ekran kilka jego nowych elementów. W części pierwszej przedstawiliśmy widzom organizację płatnych zabójców znaną jako The Continental, a w kontynuacji dodaliśmy enigmatyczne stowarzyszenie High Table, w którym zasiadają różne grupy przestępcze z całego świata”.

Producenci podjęli wiele wysiłku, ażeby fabuła kontynuacji nie była jedynie zawoalowaną przeróbką tego, co widzowie obejrzeli już w części pierwszej. „Chcieliśmy uciec od powtarzania schematu, bo wtedy emocje są zawsze znacznie mniejsze”, wyjaśnia producent Basil Iwanyk. „A jednocześnie naszym celem było usatysfakcjonowanie zarówno fanów części pierwszej, dodajmy, że fanów obojga płci, jak i widzów, którzy przeważnie nie oglądają filmów akcji”. Scenariusz do „Johna Wicka 2” napisał ponownie Derek Kolstad, który wypłynął wraz z częścią pierwszą, wówczas jego pierwszym zrealizowanym tekstem. „Gdy Keanu podjął się zagrania Johna Wicka, było to dla mnie dosłownie spełnienie marzeń”, wspomina urodzony w Wisconsin scenarzysta, który nazwał tytułowego bohatera po swoim dziadku. „Do dzisiaj nie potrafię uwierzyć, iż film odniósł tak ogromny sukces i obecnie będziemy mogli zaprezentować wszystkim część drugą!”

Podczas pracy nad scenariuszem do „Johna Wicka 2” filmowcy zastanawiali się, w jaki sposób najlepiej rozszerzyć świat przedstawiony bez utracenia założeń i wizualnych wspaniałości pamiętanych z części pierwszej. „To był długi i żmudny proces. Przerobiliśmy mnóstwo różnych rodzajów czarnych charakterów oraz potencjalnych lokalizacji dla scen akcji”, opowiada producentka Erica Lee. „W kontynuacji jest więcej wszystkiego, ale nie traci na tym wydźwięk emocjonalny. Było to dla nas bardzo ważne, ponieważ Keanu jest jednym z nielicznych tak naprawdę współczesnych aktorów, których kochają i kobiety, i mężczyźni. Zagrał brutalnego zamachowca Johna Wicka tak, że ten potrafi wywoływać pozytywne emocje, nawet empatię. Nie chcieliśmy stracić tego w części drugiej – widzowie muszą mu dalej kibicować”.

Oprócz powrotu Reevesa do fantastycznego kina akcji, „John Wick” zaintrygował publiczność również ukazaniem The Continental, sekretnej organizacji płatnych zabójców, która istnieje już od wielu wieków, a jej członkowie wyznają specyficzny kod wartości. Na potrzeby kontynuacji Kolstad wprowadził w ramy świata przedstawionego koncepcję niezbywalnego długu, który symbolizuje złota moneta. „John Wick oddał ją w ręce kogoś, kogo kiedyś znał, żeby rozpocząć normalne życie”, wyjaśnia scenarzysta. „Ale po wydarzeniach z części pierwszej zostaje zmuszony  do spłaty długu. John się zmienił, ale jego dawni wspólnicy pozostali tacy sami”.

„Bardzo spodobała nam się koncepcja złotej monety, ponieważ pozwoliła nam wprowadzić na ekran nowy, ekscytujący czarny charakter i jeszcze ciekawiej zdefiniować sekretny świat The Continental”, dodaje Lee. „Popularność Johna Wicka wzięła się w dużej mierze właśnie ze sposobu, w jaki ukazaliśmy podziemny świat płatnych zabójców. Złota moneta wpisuje się w tę funkcjonującą już mitologię”, kontynuuje producentka. „A że moneta jest czymś namacalnym, fizycznym, dała nam dodatkowe możliwości stworzenia jeszcze bardziej niesamowitego spektaklu”, podkreśla Lee. „Fakt, że John Wick musi spłacić dawny dług, zmienia także narrację dwójki – to już nie jest film o zemście, lecz kino akcji z podtekstem, że nawet w świecie płatnych zabójców wszystkie czyny mają swoje konsekwencje”, podrzuca producent wykonawczy David Leitch. „W części pierwszej wydawało się, że John Wick nie poniesie żadnej kary za zabicie tych wszystkich ludzi. W kontynuacji grzechy przeszłości stają się dla niego wielkim brzemieniem. Będzie musiał zapłacić za swoją impulsywność i podejmowane decyzje”.

Reżyserowi Chadowi Stahelskiemu „John Wick 2” dał przede wszystkim możliwość zagłębienia się w uniwersum głównego bohatera, zarówno wizualnie, jak i geograficznie. Zatrudnił w tym celu autora zdjęć Dana Lautsena, współpracownika Guillermo del Toro (zrobili razem „Crimson Peak. Wzgórze krwi”). „Postawiliśmy na szerokoekranowy spektakl nakręcony na obiektywach anamorficznych, żeby wypełnić kadry detalami do maksimum”, podkreśla Stahelski. „Scenografia i zdjęcia pozwoliły nam wspaniale rozszerzyć i jednocześnie uwiarygodnić świat Johna Wicka”. Szło to w parze ze zgłębianiem osobowości protagonisty oraz jego surowego stylu życia. „Przypomnijcie sobie filmy Akiry Kurosawy o samurajach. Albo kowbojów z westernów Sergio Leone. Ich bohaterowie wyznawali mocne kodeksy wartości”, wyjaśnia reżyser „Johna Wicka 2”. „Moim zdaniem jedną z najciekawszych cech Johna jest właśnie jego kodeks honorowy”. Stahelski przyrównuje również Wicka do aktora, który się w niego wcielił. „Keanu bardzo mi przypomina Johna, w tym sensie, że jest bardzo precyzyjnym facetem, lojalnym, wyznaje własny kodeks wartości, który pomaga mu w różnych sytuacjach”.

JAK ROBIĆ, TO ROBIĆ DOBRZE

Reeves nie tylko sprawił, że sceny akcji w „Johnie Wicku 2” wyglądają obłędnie, ale odegrał również bardzo ważną rolę w doprowadzaniu obu części do realizacji. Aktor poparł kandydaturę reżyserską Chada Stahelskiego, z którym pracował nad scenami kaskaderskimi na planie trylogii „Matrix”. „Kiedy gwiazdor filmowy mówi o początkującym twórcy, że to ktoś, w kogo stuprocentowo wierzy, ułatwia to wiele spraw”, mówi producent Iwanyk. „Keanu bardzo zaangażował się w proces produkcji, w zasadzie od pierwszego dnia prac przy projekcie”, dodaje Lee. „To on jest Johnem Wickiem, więc było bardzo ważne, żeby wpisać jego pomysły w ostateczny kształt filmu. Spędziłam w domu Keanu wiele niedzielnych popołudni, po sześć godzin dziennie, na rozmowach o scenariuszu i wyglądzie części drugiej. To niezwykle inteligentny aktor, doskonale rozumie sztukę filmową i nigdy nie spoczywa na laurach. Pracował w pocie czoła, żeby wszystko wyszło tak, jak należy”.

Reeves podkreśla, że tworzenie kontynuacji było zdecydowanie wysiłkiem zbiorowym. „John Wick 2 rozpoczął się od scenariusza Dereka Kolstada. „Razem z producentem Basilem Iwanykiem i Chadem odbyliśmy wiele rozmów o kształcie filmu oraz kierunku, w którym chcielibyśmy całość poprowadzić – jeszcze zanim Derek zaczął pisać, ale także już po oddaniu pierwszej wersji tekstu”. Fabularnie „John Wick 2” jest opowieścią o skomplikowanym zabójcy na zlecenie, który stara się nie zatracić cichszej, spokojniejszej, łagodniejszej strony swej osobowości, jednakże z różnych względów, również niespłaconego długu, musi znowu o niej zapomnieć – tym razem być może już na zawsze. „John Wick przekazał złotą monetę niejakiemu Santino, w którego wcielił się Riccardo Scamarcio”, wyjaśnia Reeves. „Wedle reguł tego świata, jeśli posiadacz twojej monety przyjdzie do ciebie i zażąda spłaty długu, a ty odmówisz – czeka cię śmierć. Jeśli go zabijesz – również zginiesz. I tak w życiu Johna pojawia się kolejny wielki problem”.

Stahelski zachęcał Reevesa do podkreślania swoją grą tych dwóch ekstremalnie odmiennych części osobowości Wicka. „Keanu zagrał Johna w wersji cywilnej nieco łagodniej, natomiast w przypadku Johna-zamachowca zdecydowanie poszedł na całość”, wyjaśnia reżyser części drugiej. „Dzięki temu widzowie będą mogli ocenić Johna z dwóch różnych perspektyw, a to zawsze bardzo fajne wyzwanie dla aktora. Wick, człowiek niewielu słów, stara się panować nad swoją tożsamością, co nie jest łatwe przy tylu zewnętrznych zagrożeniach. „Gdy John Wick zakochał się w kobiecie, stwierdził, że musi przestać zabijać, natomiast w chwili, gdy jego przeszłość brutalnie o sobie przypomniała, nie zawahał się stać się na powrót chodzącą maszyną do zabijania”, kontynuuje Stahelski. „John-zamachowiec nie odczuwa żadnych emocji czy wyrzutów sumienia. Sęk w tym, że kiedyś Wick walczył dla innych, a teraz walczy przede wszystkim o swoją niezależność”.

POWRÓT DO ŚWIATA AKCJI

W miarę odkrywania świata, w którym przez lata egzystował John Wick, dowiadujemy się jednocześnie czegoś więcej o wielu postaciach z części pierwszej. Winston, apodyktyczny przywódca The Continental, w którego wcielił się Ian McShane, powraca w drugiej części w jeszcze groźniejszej wersji. „Na planie pierwszego filmu Ian przebywał zaledwie dwa dni, ale miał ogromny wpływ na całą historię oraz wywarł spore wrażenie na widzach”, zauważa producent Iwanyk. „W części drugiej bardzo chcieliśmy pogłębić jego postać, a także nieco inaczej zdefiniować relacje Winstona z Johnem oraz resztą tego niesamowitego świata”. McShane, który jest znany widzom przede wszystkim z ikonicznej kreacji Ala Swearengena w serialu „Deadwood”, z wielką radością przyjął propozycję powrotu. „Winston lubi Johna, widzi w nim bardzo utalentowanego płatnego zabójcę”, mówi brytyjski aktor. „Keanu wpisał w swoją rolę pewnego rodzaju 'ułomną niewinność', dzięki czemu John Wick stał się jeszcze ciekawszą postacią”.

W „Johnie Wicku 2” powraca również Lance Reddick jako Charon, zawsze opanowany konsjerż hotelu Continental. Aktor bardzo się ucieszył z możliwości zagrania po raz kolejny u boku Reevesa, którego podziwia. „Kiedy podejmujesz się pracy  z gwiazdorem filmowym na poziomie Keanu, nigdy nie możesz być pewien, na jakie ego trafisz”, mówi Reddick. „W przypadku Keanu ego nie ma w ogóle wstępu na plan – najważniejsza jest praca”, dodaje aktor, podkreślając, że Reeves był nieustraszony w roli Johna Wicka. „Keanu ma niezwykły ekranowy magnetyzm, przypomina mi w tym względzie Clinta Eastwooda. Pamiętam naszą pierwszą wspólną scenę w części pierwszej, gdy wszedł do hotelu i spojrzał na mnie. Wiem, że to nie jest fizycznie możliwe, ale wydawało mi się, że jego oczy stają się w tamtym momencie czarne. Czułem się tak, jakby przejrzał mnie na wylot. Nigdy wcześniej ani później nie doświadczyłem czegoś podobnego”. W części drugiej powraca również John Leguizamo, który zagrał przyjaciela Wicka, mechanika imieniem Aurelio. Aktor zaprzyjaźnił się z Reevesem po pierwszym filmie. „To wspaniały facet. Staliśmy się sobie bliscy, co fajnie przełożyło się na naszą ekranową przyjaźń w Johnie Wicku 2”.

ZABÓJCZY NARYBEK

W części drugiej John Wick zostaje z powrotem wciągnięty do świata przemocy przez niejakiego Santino D'Antonio, przebiegłego psychopatę, w którego wcielił się Riccardo Scamarcio. Określany przez prestiżowe czasopismo „Variety” jako „włoski George Clooney”, Scamarcio zagrał dokładnie taki czarny charakter, jakiego pragnęli producenci. „Obsadzenie roli Santina było kluczem do pomyślności całego projektu, ponieważ film jest tak dobry, jak jego złoczyńca”, wyjaśnia producentka Lee. „W części pierwszej mieliśmy wiele szczęścia, gdyż udało nam się zatrudnić Michaela Nyqvista – w kontynuacji potrzebowaliśmy kogoś równie złowieszczego, ale jednocześnie znacznie bardziej ekscentrycznego, posiadającego ogromną charyzmę i niespożytkowaną energię. Nasz aktor musiał również pochodzić z Włoch, ażeby uwiarygodnić ten świat”. Po czterech miesiącach poszukiwań producenci usłyszeli o Scamarcio i zorganizowali konferencję video z aktorem oraz reżyserem Chadem Stahelskim.

„Zadzwoniłem do Riccardo na Skypie, a on odebrał, brzmiąc tak, jakby właśnie wstał z łóżka. Siedział przed kamerą z papierosem w ustach, zamyślony, a jednak nie przestawał wyglądać fantastycznie”, wspomina Stahelski. „Okazało się, że aktor grał już w trakcie tego długodystansowego przesłuchania postać, o której miał rozmawiać z reżyserem. „Znał rolę na pamięć i czuł tę postać. Wiedziałem to już po pierwszych sekundach naszej rozmowy. U Riccardo dosłownie wszystko ma znaczenie – każde uniesienie brwi, każdy gest, każdy ruch, płynność wszystkiego, co robi. No i fantastycznie wygląda w garniturze”, kontynuuje reżyser „Johna Wicka 2”. Reeves również chwali niespożytą energię partnera z planu. „Riccardo wniósł do naszego projektu siłę, humor i pewien patos, dzięki którym to cechom widzowie będą czuli się tak, jakby rzeczywiście obcowania z prawdziwą maszyną do zabijania”, mówi gwiazdor. „Zagrał wielowymiarową rolę z ogromnym wdziękiem”.

Relacje między Wickiem i Santinem są z początku owiane tajemnicą. „Santino obiecał Johnowi, że dopóki ten pozostanie na emeryturze, nigdy nie będzie żądał od niego spłaty długu”, wyjaśnia Iwanyk. „Tak się jednak złożyło, że John musiał powrócić do zawodu, więc kilka tygodni po wydarzeniach z części pierwszej Santino pojawia się ponownie w jego życiu, ponieważ został oszukany przez własną siostrę, która rządzi obecnie włoską Camorrą”. W Giannę wcieliła się włoska aktorka Claudia Gerini, polecona producentom przez samego Scamarcio. Kobieta rządzi legendarną organizacją przestępczą ze swojej luksusowej siedziby w Rzymie, gdzie zaskakuje Johna Wicka, który zjawia się u niej, by wypełnić narzuconą mu misję. „John nie chce zabijać Gianny, mają wspólną przeszłość”, podkreśla Iwanyk. „Niestety, zasady to zasady, nie można ich złamać. John staje przed sporym dylematem”.

Raper, aktor i muzyk Common zagrał z kolei Cassiana, szefa ochrony Gianny oraz fantastycznie wyszkolonego zabójcę, który ściera się z Johnem Wickiem w trakcie efektownych sekwencji w Rzymie oraz Nowym Jorku, „John Wick i Cassian to rywale, ale czują do siebie wielki szacunek”, wyjaśnia Common. „Niezależnie czy chodzi o sport, muzykę czy zabijanie na zlecenie, wybitnym konkurentom należy się szacunek”, kontynuuje aktor. „Wydawać by się z początku mogło, że Cassian jest tak groźny ze względu na swoją posturę i doświadczenie, ale od pierwszych sekund widać w nim także inteligencję i pewne wyrafinowanie – cechy, których ludzie z ochrony przeważnie nie mają w nadmiarze. Sam tylko sposób, w jaki się rusza i oblicza ruchy przeciwnika, sprawia, że czuć w nim śmiertelnie groźnego rywala”, podkreśla Common, dodając, iż jedną z zalet wcielania się w Cassiana była możliwość grania w języku włoskim.

Przyjmując rolę słynny raper zgodził się jednocześnie na dwa miesiące wymagających treningów kaskaderskich. „Zapytaliśmy go, jak się zapatruje na spędzenie ośmiu tygodni z ekipą od scen akcji”, wspomina Stahelski. „A on odpowiedział, że nie ma to dla niego znaczenia, najważniejszy jest film. Common nie opuścił ani jednego dnia ćwiczeń”. Reeves miał już okazję grać wraz z Commonem – w filmie akcji „Królowie ulicy” z 2008 roku. Aktor czerpał niemałą przyjemność z tego, że obaj zagrali śmiertelnych rywali. „Nasze postaci mają wspólną przeszłość, ale tylko w kontekście zawodowym. Nie zmienia to faktu, że Cassian zamierza zabić Johna, to mściwy facet. A i tak walka na śmierć i życie nie ujmuje nic z szacunku, którym się darzą. Z kolei na neutralnym terenie, w Hotelu Continental, mogą usiąść spokojnie, napić się i porozmawiać”.

Do roli Ares, niemej, acz niezwykle twardej szefowej ochrony Santina, producenci zatrudnili Ruby Rose, gwiazdę popularnego serialu „Orange is the New Black”. Aktorka z radością na to przystała, ciesząc się z możliwości zagrania postaci przełamującej żeńskie stereotypy. „To normalna szefowa ochrony, a nie obiekt czyichś uczuć”, opowiada Rose. „W pierwszym Johnie Wicku Adrianne Palicki zagrała wybuchową laskę, która próbowała zabić głównego bohatera. Była świetna. Chciałam powtórzyć jej wyczyn, a jednocześnie stworzyć zupełnie inną postać”. Ares nie wspomaga się kobiecymi wdziękami, jest mistrzynią broni palnej oraz kobietą świetnie wyszkoloną we wschodnich sztukach walki. „A z nożem potrafi zdziałać prawdziwe cuda”, podkreśla Rose. „Nie chcieliśmy zrobić z niej wampa ani śmiercionośnej flirciary. To silna, androgeniczna postać, która dowodzi oddziałem męskich twardzieli. To mówi samo za siebie”.

NA SCENĘ WCHODZI BOWERY KING

„Johna Wicka” zyskał w drugiej części jeszcze jedno ważne wzmocnienie: Bowery Kinga w aktorskiej interpretacji Laurence'a Fishburne'a. To tajemniczy płatny zabójca, który zarządza skomplikowaną siecią pozornie bezdomnych zamachowców przemieszczających się niezauważenie po ulicach Nowego Jorku. „Bowery King i jego ludzie mieszkają wśród nas, lecz skrywają się w cieniu – nie zdajemy sobie nawet do końca sprawy z tego, czym się zajmują”, wyjaśnia Iwanyk. „Był częścią podziemia Johna Wicka, ale stwierdził, że narzucanie dyscypliny mordercom mija się z celem. Jest głęboko przekonany, że świat jest siedliskiem chaosu, które kiedyś pochłonie każdego z nas. Gdy John poszukuje azylu i broni, zwraca się właśnie do Bowery Kinga”. Fishburne chętnie przystał na udział w projekcie, który pozwolił mu stanąć ponownie na planie wraz z Keanu Reevesem. Zaimponował mu także pierwszy „John Wick”. „Uważam, że to fantastyczne kino akcji z interesująco wpisanym weń czarnym humorem”, mówi aktor, znany najbardziej z roli Morfeusza, mentora dla granego przez Reevesa Neo, z „Matrixa” braci Wachowskich. Fishburne dodaje: „Powiedziałem Keanu, że pierwszy film bardzo mi się podobał i cieszę się, że będę mógł mu towarzyszyć na planie drugiego. Wysłali mi scenariusz, którzy przeczytałem od ręki i stwierdziłem, że będzie jeszcze lepiej niż się spodziewałem”.

Reeves pragnął, by jego ponowne spotkanie z Fishburne'em przywróciło u widzów wspomnienia ich niesamowitej chemii w trylogii „Matrix”. „Pozostaliśmy od tamtego czasu przyjaciółmi, więc możliwość ponownego spotkania na planie była dla mnie czymś wspaniałym”, wyjaśnia Reeves. „Larry jest znakomity jako Bowery King, wniósł do tej roli siłę, szlachetność, magnetyzm, wrażliwość, a także ogromne poczucie humoru. To wspaniały aktor”. Znajomość Reevesa i Fishburne'a rzeczywiście przełożyła się na dynamikę ich relacji w „Johnie Wicku 2”. „Bowery King jawi się jako ktoś naprawdę niesamowity, ale kryje w sobie także wiele tajemnic”, mówi Fishburne. „Zna się z Johnem od wielu lat, ale w ich relacjach tkwi jakaś skaza, która prowadzi do wielu napięć między oboma mężczyznami”. Reżyser Chad Stahelski również ucieszył się z możliwości ponownego spotkania z Fishburne'em, szesnaście lat po wspólnej pracy na planie „Matrixa”.  „Bardzo podoba mi się pomysł ukrytego w znanej nam rzeczywistości świata, w którym każdy może być śmiercionośnym zabójcą”, mówi Stahelski. „Zabić cię może zarówno śmieciarz czy uliczny grajek, jak i snujący się gdzieś obok bezdomny”.

WIARYGODNOŚĆ NAJWAŻNIEJSZA

„John Wick” zachwycił ogólnoświatową publiczność scenami akcji, które były pozbawione efekciarskich tricków komputerowych oraz pracy z green screenami. W znacznej większości były to prawdziwe, kręcone przed kamerą sceny kaskaderskie i skomplikowane choreograficznie sekwencje walk. Na potrzeby kontynuacji reżyser Chad Stahelski, producent wykonawczy David Leitch oraz ich ekipa kaskaderów z 87Eleven Action Design starali się podnieść jeszcze wyżej poprzeczkę innym produkcjom filmowym. „W części pierwszej zabiliśmy 84 osoby i od początku pracy przy kontynuacji czuliśmy potrzebę zaplanowania jeszcze większej liczby zgonów”, śmieje się producent Basil Iwanyk, zaznaczając, że w chwili zakończenia zdjęć naliczono się 141 ekranowych śmierci. „Wynika to między innymi z rozszerzenia efektowności i skuteczności scen walk”. Filmowcy postanowili nie posiłkować się dynamicznym montażem oraz różnymi trickami, lecz postawić niemal w stu procentach na skuteczność Reevesa i jego partnerów przed kamerami. „Pot, krew, brud i wszędobylska brutalność”, mówi reżyser Stahelski. „Chcieliśmy pozwolić publiczności oglądać Commona, Keanu czy Ruby w scenach akcji, wiedząc, że to oni, a nie kaskaderzy”.

Takie podejście sprawiło, że na barkach aktorów spoczęła ogromna odpowiedzialność, szczególnie w przypadku Reevesa. „Pracuję w tej branży od wielu lat, a Keanu to jeden z największych twardzieli, z jakimi przyszło mi się spotkać”, wyjaśnia koordynator scen kaskaderskich J.J. Perry. „To prawdziwy pracoholik i perfekcjonista. Gdy połączyć go z Chadem, który doskonale wie, w jaki sposób reżyserować i kręcić sceny akcji, na ekranie dzieją się absolutne cuda!” Na potrzeby „Johna Wicka 2” Perry zebrał na planie imponującą ekipę kaskaderów, w której skład weszli w większości weterani wojskowi. Perry sam zaczynał karierę w branży rozrywkowej pół roku po zakończeniu służby, czuł się więc zaszczycony, że mógł współpracować z takimi ludźmi. „Wiedziałem, że będę mógł na każdym z nich polegać, ponieważ tego między innymi człowiek uczy się w wojsku”, wyjaśnia Perry. Reeves zaskoczył natomiast wszystkich, dotrzymując bez większego problemu kroku młodszym i bardziej wysportowanym kolegom. Spędził cztery miesiące na ćwiczeniu brazylijskiej odmiany sztuk walki, której pionierami byli bracia Machado. „Wykorzystaliśmy zmodyfikowaną wersję jiu-jitsu na potrzeby pracy z Keanu”, mówi Perry, który sprowadził mistrzów sztuki walki do Los Angeles, by osobiście nadzorowali postępy gwiazdora.

Reeves czuł się świetnie z takim jiu-jitsu, a także dziesiątkami innych metod zadawania bólu, które jego filmowy bohater wykorzystuje w trakcie swej odysei przemocy. „Styl Johna Wicka opiera się na obronie lub ataku w taki sposób, na jaki pozwala przeciwnik”, wyjaśnia aktor. „Korzysta z judo i jiu-jitsu, potrafi również stworzyć śmiercionośną broń z samochodu. Jego inwencja oraz wytrzymałość nie znają granic”. I rzeczywiście, Johna cechuje kreatywność, a nie brutalna siła, co sprawiło, że reżyser drugiej ekipy, Prescott, określił tę postać jako „wszechstronną maszynę do zabijania. Czego  się tylko dotknie, zamienia to w coś, czym jest w stanie pozbawić cię życia. Sądzę, że właśnie to widzowie chcą oglądać”. Oddanie Reevesa pracy przy „Johnie Wicku 2” zainspirowało również jego partnerów i partnerki z planu, by spróbować mu dorównać. „Common i Ruby bardzo chętnie trenowali 'styl Johna Wicka', czyli połączenie broni palnej, sztuk walki oraz kręcenia scen na długich ujęciach”, wspomina z uśmiechem Reeves. „To bardzo wymagające z perspektywy technicznej, ponieważ wszystkie elementy muszą pracować niczym w doskonale naoliwionej maszynie, ale udało nam się osiągnąć niemalże poziom perfekcji”.

GUN-FU

W „Johnie Wicku 2” Keanu Reeves ponownie posługuje się stylem nazwanym na potrzeby części pierwszej „Gun-Fu”, w ramach którego walka wręcz zostaje uzupełniona posługiwaniem się bronią palną. Ażeby przygotować się perfekcyjnie do sekwencji z udziałem „Gun-Fu”, Reeves trenował zawzięcie z mistrzem w strzelaniu Taranem Butlerem. „Uwielbiam pracę z Taranem, świetnie było ćwiczyć pod okiem takiego snajpera”, wspomina Reeves. „Zdobył trzykrotnie mistrzostwo. Pomógł mi płynnie przechodzić pomiędzy pistoletem, karabinem i dubeltówką. Dzielił się wszystkim, czego nauczył się w trakcie swojej kariery i wyciskał ze mnie siódme poty. Ale było warto”. Miesiące takiego zaawansowanego treningu sprawiły, że Reeves poczynił ogromne postępy, co widać w opublikowanym w internecie materiale video, w którym aktor pokazuje swoje umiejętności na strzelnicy. „Chad chciał, żeby wszystko wyglądało wiarygodnie przed kamerą”, podkreśla Reeves. „Posługiwanie się żywą amunicją pomogło mi lepiej przygotować ciało, które zachowuje się inaczej niż przy strzelaniu ślepakami. Innymi słowy, musiałem poczuć strzelanie prawdziwymi nabojami, żeby później dobrze to zagrać w filmie”.

Gdy aktor wszedł na plan, Stahelski podziękował sobie w duchu, że wysłał go na trening. „Keanu ćwiczył trzy lub cztery razy tygodniowo przez dziesięć tygodni, w trakcie każdej sesji wystrzeliwując między około półtora tysiąca sztuk amunicji”, wyjawia reżyser „Johna Wicka 2”. „Gdy już wyszkolił się na strzelnicy, przenieśliśmy go na specjalnie przygotowaną salę gimnastyczną, gdzie przyswajał choreografię scen walki – już z bronią na ślepe naboje. W dniu rozpoczęcia zdjęć Keanu miał wszystkie ruchy tak mocno zapisane w swoim umyśle oraz ciele, że wykonywał sceny 'Gun-Fu' z chłodną precyzją godną mistrza”. Najważniejszą sekwencję z udziałem tego stylu producenci umieścili w Rzymie, w starożytnych łaźniach, w których John Wick pozbawia życia 35 napastników. „John Wick 2” był także pierwszą produkcją filmową nakręconą w nowo otwartym, kosztującym 4 miliardy dolarów World Trade Center Transportation Hub, w którym powstały ujęcia do walki Wicka z Cassianem. Uzbrojeni w tłumiki, biorą udział w zupełnie cichym pojedynku na śmierć i życie. „W pierwszym filmie w sekwencji 'Gun-Fu' John pozbawił życia 10 osób – tym razem było ich znacznie więcej”, mówi z uśmiechem producent Basil Iwanyk.

CAR-FU NA PEŁNYM GAZIE

W „Johnie Wicku 2” zabójczo wyszkolony protagonista może po raz kolejny pokazać swoje wyjątkowe umiejętności za kierownicą. „Myślę, że widzowie będą podekscytowani scenami, które nazwaliśmy na potrzeby filmu jako 'Car-Fu'. Założenie było bardzo proste: John czyni z samochodu swoją kolejną śmiercionośną broń”, wyjaśnia nazewnictwo reżyser drugiej ekipy oraz koordynator scen kaskaderskich Darrin Prescott. W „Johnie Wicku 2” powraca wątek Forda Mustanga '69, ukochanego samochodu głównego bohatera, który w części pierwszej został mu skradziony. „John chce go odzyskać za wszelką cenę, a złoczyńcy popełniają błąd i demolują go niedługo po tym, jak Wickowi udało się znowu usiąść za kółkiem”, kontynuuje Prescott. „To go mocno wkurza, do tego stopnia, że zamierza wybić wszystkich odpowiedzialnych w pień”.

Podobnie jak w części pierwszej, Reeves brał osobiście udział w większości scen kaskaderskich w samochodzie, wliczając w to karkołomny obrót tyłem o 180 stopni. Nauczył się to robić specjalnie na potrzeby filmu. „Kocham jazdę samochodem”, wyznaje gwiazdor kina akcji. „Wspaniale było wrócić do grania w takich scenach. Trick z obrotem tyłem był dla mnie czymś nowym, ale świetnie się przy tym bawiłem. Natomiast obroty o 90 i 45 stopni, a także drifting, przyszły mi dosyć łatwo – kiedyś już je wykonywałem i szybko sobie wszystko przypomniałem”. Rozgrywające się w Nowym Jorku sceny 'Car-Fu' wymagały umieszczenia w odpowiednich miejscach szeregu taksówek prowadzonych przez kaskaderów, ażeby podkreślić rozszerzaną mitologię świata przedstawionego, w ramach której płatni zbójcy ukrywają się pośród normalnych ludzi. „Chad wpadł na pomysł, że wszystkie te nowojorskie taksówki transportują monety lub nielegalne ładunki dla kryminalnego podziemia”, wyjaśnia Prescott. „To coś w stylu potajemnie działającej wersji FedExu, dzięki której źli ludzie dostają różne rzeczy do rąk własnych”.

Ekscytująca sekwencja rozpoczyna się w magazynie na Brooklynie, a kończy spektakularną kraksą na Times Square. Na jej potrzeby Reeves skorzystał po raz kolejny z usług specjalisty do spraw kaskaderki samochodowej, Jeremy'ego Fry'a. „Nie ma lepszego w tej branży. Keanu poprosił go o przysługę, a Jeremy się zgodził wziąć udział w naszym projekcie”, mówi Prescott. „Wykorzystałem jego umiejętności do maksimum, a on dokonał czegoś, czego nigdy jeszcze nie widziałem w swojej karierze – niesamowitego, niemożliwego wręcz fizycznie obrotu samochodu w locie. Efekt zwali widzów z nóg”. Filmowcy byli zdeterminowani, by przebić część pierwszą pod każdym względem – karkołomnej jazdy samochodem, wybuchów oraz śrubowania fizycznych możliwości wozów. „Dodaliśmy do tego jeszcze kilka motocykli, dorzuciliśmy trochę wizualnego humoru, a także sporo przemocy – idealne 'Car-Fu'”, podkreśla Prescott. „A Keanu z każdą kolejną częścią staje się coraz lepszym kierowcą!”

Dodać należy, że w scenach tej mechanicznej hekatomby reżyserowi, aktorom oraz kaskaderom towarzyszyły wykonane niezwykle realistycznie kukły do testów samochodowych. „Ich stawy ruszają się tak jak u ludzi, więc dodało to filmowi jeszcze więcej realizmu”, wyjaśnia szef kaskaderów Perry. „W filmie kilka osób zostaje potrąconych przez gnające na złamanie karku samochody, potrzebowaliśmy więc dobrze wyglądających kukieł”. Rezultat końcowy? „John Wick 2 przebija część pierwszą w każdym calu. Gdyby kiedykolwiek potrzebowali uśmiercić Jamesa Bonda, Jasona Bourne'a lub Jacka Reachera, mogą spokojnie zwrócić się z tym do Johna Wicka”.

OD NOWOJORSKICH DACHÓW PO RZYMSKIE WILLE

Zdjęcia do „Johna Wicka 2” rozpoczęły się jesienią 2015 roku. Filmowcy spędzili pierwsze siedem tygodni w Nowym Jorku i okolicach. Kręcili w wielu miejscach, które widzowie będą pamiętali z części pierwszej, wliczając w to ultra-współczesny dom Johna Wicka na północnym brzegu Long Island, a także prywatny klub The Continental, umiejscowiony w dzielnicy finansowej Manhattanu. Scena konfrontacji Johna Wicka z Winstonem na dachu The Continental powstała w Rockefeller Center. „Mieliśmy piękny widok na Katedrę Św. Patryka oraz Piątą Aleję”, opowiada scenograf Kevin Kavanaugh. „To epicentrum nowojorskiego syndykatu zbrodni”. Ekipa kręciła również na dachach na osiedlu Dumbo na Brooklynie, gdzie rezyduje Bowery King Laurence'a Fishburne'a. Filmowcy zawitali także do krawca w Bushwick, w którym włoski krawiec Wicka prowadzi swój nietypowy 'warsztat'. Znajdujące się na Park Avenue francuskie bistro Les Halles udawało bar, w którym Wick radzi sobie za pomocą sztuk walki oraz ołówka z trzema oprychami.

Z kolei do położonego na Brooklynie magazynu zjechały dziesiątki klasycznych samochodów wyścigowych, które brały udział w imponująco zrealizowanej sekwencji z prologu. „Chcieliśmy ukazać Nowy Jork w nieco innym świetle niż zazwyczaj, tak jakby w samym środku miasta krył się osobny, samowystarczalny świat”, podkreśla Kavanaugh. Siedziba Santina D'Antonia wymagała znacznie bardziej wyszukanej lokacji. Filmowcy zwrócili się w kierunku Manhattanu. Ekipa rozłożyła się w klubie nocnym TAO Downtown w Meatpacking District. „Możliwość całkowitego przejęcia tak efektownego i efektywnego miejsca, z wszystkimi tymi pięknymi posągami oraz ogromnymi światłami, była dla nas niesamowitym przeżyciem”, kontynuuje scenograf „Johna Wicka 2”. „Zrobiliśmy z tego wielką współczesną kryminalną melinę, do której nie mają wstępu ludzie z ulicy. To kolejny aspekt poszerzania świata przedstawionego”.

Po zakończeniu zdjęć w Nowym Jorku ekipa wybrała się do Rzymu, którego aura tajemniczości oraz architektura sięgająca czasów starożytnych dodały filmowi pożądanej głębi. „Rzym istnieje od tysięcy lat, co podkreśla fakt długowieczności filmowej organizacji świetnie wyszkolonych płatnych zabójców”, informuje producent Iwanyk. Filmowcy nakręcili sceny akcji pośród ruin starożytnej rzymskiej łaźni, zbudowanej w drugim wieku naszej ery – Terme di Caracalla. Rzymska Galleria Nazionale, położona w ogrodach Villa Borghese, posłużyła ekipie za przestrzeń do pojedynku w pomieszczeniu pełnym luster. A chaotyczny pościg samochodowy, w którym biorą udział John Wick oraz Cassian, powstał na Piazza Navona, kończąc się na wzgórzach górujących nad miastem. Sceny we wnętrzach nakręcono w eleganckim Grand Plaza Hotel w Piazza di Spagna, gdzie Reeves i Common spotykają się w lobby oraz barze, do których uczęszczał w latach 50. XX wieku sam Federico Fellini. Grand Plaza zaoferował również ekipie spektakularną przestrzeń, z której rozpościerał się 360-stopniowy widok na uroki Rzymu.

ŚMIERTELNA ELEGANCJA

John Wick nie tylko jest maszyną do zabijania, ale także wygląda po prostu zabójczo. Wszystko dzięki pracy kostiumografa Luki Mosca. Włoski projektant wypracował elegancki, pamiętny wygląd Wicka już w części pierwszej, inspirując się połyskliwymi kształtami pistoletu marki Glock. „Przeszukałem cały internet i skupiłem się na strukturze Glocków”, wspomina Mosca. „Sam nie mam nawet pojęcia, jak trzymać broń palną, ale uznałem, że jest w zarysie tego pistoletu pewne surrealistyczne piękno. Niczym najpiękniejszy zegarek czy biżuteria, tyle że służący do innych celów. Zafascynowało mnie to i zaprojektowałem w ten sposób garnitur Johna Wicka. Idealnie skrojone spodnie i marynarka budują wrażenie postury i tworzą idealną geometrię z ramionami”. Na potrzeby części drugiej Mosca poszedł jeszcze dalej ze swoimi projektami. „Dobrane garnitury, monochromatyczne tkaniny, dopasowane koszule i krawaty”, wyjaśnia założenia kostiumograf. „Koszulom dodaliśmy wysokie, narzucające się wizualnie kołnierze. Keanu wygląda w tym iście królewsko. Materiał doskonale uzupełnia strukturę jego twarzy oraz podkreśla mimikę”.

Na potrzeby wytwornego złoczyńcy Santina Mosca uszył eleganckie zestawy inspirowane włoskim stylem mody zwanym spezzato. „To połączenie tweedu z prążkami, z którym igraliśmy dosyć sporo w tym filmie”, wyjaśnia Mosca. Wychowany w Mediolanie kostiumograf wpisał w doskonale skrojony, sportowy styl postaci wiele aspektów historycznego dziedzictwa miasta. „Zacząłem zastanawiać się, w jaki sposób mój ojciec bądź włoscy wujkowie nosili tweedowe garnitury i marynarki sportowe, jak ich to definiowało jako mężczyzn”, opowiada Mosca. „Filmowy Santino rzadko kiedy nosi pełen garnitur, a ze spezzato korzysta z niejaką arogancją, ale ma w sobie wrodzoną elegancję ruchów i postury. Grający go Riccardo jest również bardzo elegancką osobą, więc wszystko ułożyło się w spójną całość”.

KINO AKCJI DLA MIŁOŚNIKÓW KINA AKCJI

Chad Stahelski uważa się za wielkiego miłośnika klasycznego kina akcji, z którego nieustannie uczy się czegoś nowego. Nakręcił więc „Johna Wicka 2” w taki sposób, by film wyróżniał się spośród produkowanych dzisiaj masowo letnich hitów dla masowej publiczności. „To nie jest kolejny przeciętny film akcji”, podkreśla reżyser. „Zabieramy was do świata, którego nigdy jeszcze nie mieliście okazji poznać”. Wedle słów Stahelskiego, kluczem do sukcesu był od samego początku Keanu Reeves. „Praca z nim to prawdziwa przyjemność, bo Keanu nie uznaje półśrodków – zawsze idzie na całość i daje z siebie wszystko. Na potrzeby trylogii Matrix przyswoił każdą możliwą odmianę Kung Fu. Przy 47 roninach nauczył się Iaido, japońskiej sztuki posługiwania się mieczem oraz Kenjutsu. A teraz, przy Johnie Wicku 2, podjął się ćwiczeń taktycznych z bronią palną, trenowania z chłopakami ze SWAT, nauki brazylijskiego jiu-jitsu oraz przeróżnych wyczynów kaskaderskich za kierownicą”, zachwyca się gwiazdorem Stahelski. Niezależnie od tego, czego się od niego wymaga, dla Keanu nie ma rzeczy niemożliwych, a to naprawdę rzadkość w dzisiejszym kinie. Jestem przekonany, że widzowie docenią to wszystko w Johnie Wicku 2”.

